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1/ Kornit. Tnieja t .  Narodowej •
czy Stow. Agent.ZSRR* Zadaniem Agencji A jes t  zaopatrywanie

2/ Nie dopuścić do bałkaniza- ośrodków propagandy i  prasy w infor-
c j i  Polski.’ • • macje o dzia ła lności komunistycznej

3/ Atak_na młodzież. i materjały dla propagandy antykomu-
4/ Dywersja kom. na Bałkanach* nistycznej.
5/ Komunisty o z . taktyka "bra-. Pater ja ły  Agencji A można wykorzysty-

terstwa narodowego"* wać bez powoływania się na źródło.
6/  "W walce o' nowy ustró j" .
7/ Z terenu. , Agencja A jes t  placówką apartyjną pra­

cującą dla wszystkich polskich wydaw­
nictw i organizacyj; rozumiejących ko­
nieczność obrony Rzeczpospolitej przed 

; akcją komunistyczno-bolszewicką. Agen­
cja A przeciwstawia się działalności 
komunistycznej pod kątem interesów pol­
skich, kategorycznie “odgraniczając się 
od niemieckiej propagandy antybołsze- 

• 1 w ićk ie j ,  będącej wyrazem interesów nie­
mieckich.

Redakcja Agencji A.

KOMITBT INICJATYWY NAPOBGWBJ 
czy

STOWARZYSZBNIN AGENTÓW Z.S.S R.. ,

f Jednym z największych sprzymierzeńców sowiecko-komunistycznych agen­
tur jest  u nas w społeczeństwie obok braku świadomości o i s to c ie  komu­
nizmu brak znajomości jego motod i  sposobów pracy.

Komunizm w żadnym kraju nie występuje' pod jedną tylko postacią, 
przybiera zawsze ich kilka, które wykorzystuje w mniejszym lub więk­
szym. stopniu zależnie od czasu, warunków/ i  okoliczności. Równolegle 
z ujawnieniem się pod swoją właściwą firmą, albo nawet i  bez tego 
prowadzi on działalność na całym szeregu oacinków życia społecznego 
pod inną^szatą zewnętrzną, którą konspiruje istotną swą treść.

Również i  w Polsce komunizm nie dzieła pod jedną postacią. Raz 
występuje jako P .P .R , , czy Gwardja Ludowa, to znów jako R.P.P.S.,  
Związek Walki Młodych, czy też wreszcie ostatnio Komitet Inicjatywy 
Narodowej. Szyldy te mylą wielu ludzi i  wprowadzają ich w błąd swym 
brzmieniem. Każda z tych organizacji ma wytyczoną sobie rolę, '  oraz 
sposób i  zakres pracy, które "w ogólnej l i n j i  działania wiążą się v? 
jedną spoistą całość. Jedno zajmują s ię  urabianiem op in j i  szerokich 
mas, inne pracą wojskową, młodzieżową, czy też  pracą specjalną, ob l i ­
czoną tylko na względnie szczupłe £rońo lu d z i , ale zato wywierających 
swój wpiyp na • szerszy ogól.

Bo typu tych ostatnich organizacji należy zakonspirowana komórka 
komunizmu występująca pod nazwą Komitetu Inicjatywy Narodowej.

Nie ujawniając narazie tendencyj prokomunistycznych podjęła się 
ona ostatnio urobienia op in j i  naszej in t e l i g e n c j i  w kierunku przychyl­
nego i  pozytywnego ustosunkowania się do Rosji  powieckiej, jako państwa 
i  do j e j  p o l i tyk i  zagranicznej, gadanie to zaczął Komitet realizować



pr&&e' Troz-osłanie--' dłuższego ciecior je łu  do całego szeregu polskich organi- „ 
zacyj ^stronnictw politycznych. Z ciekawym tym przejawem pracy zakaptu- 
rzonego komunizmu warto się/ zaznajomić.

Otóż memorjał ten przedstawia pokrótce zarys całokształtu życia pań- * 
stwowego Polski Odrodzonej- oraz wyprowadza z niego zalecenia na przyszłość* 
zwłaszcza w naszym ustosunkowaniu .się do Rosj i  Sowieckiej.' -

Wychodzi on z znlożeni a, że wojna obecna jes t  wynikiem "niedokonań 
swej poprzedniczki.- Niechęć do rewolucji rosy jsk ie j  i  w związku z. tym 
oszózędzenie Niemiec, brak na traktacie  wersalskim podpisów przedstawi­
c i e l i  nowej Rosji  i  pozostawienie nieuregulowanym spraw wschodnich, 
wszystko to pozostawiło w Europie chwiejność, a j e j  naturalnym wynikiem 
stały się niezszęścia dni naszych'?. w .

Profaszystowskie k.cła kapitału obu państw anglosaskich i  Francji 
s t ra c i ły  w obecnej wojnie autorytet i ugruntowanie we własnych państwach 
i d z ia ła ją  jeszcze w państwach nopółkolonjalnyoh i w państwach drugorzęd­
nych. tam tylko, gdzie zaawansowanie cywilizacyjne nieduże^ a' doświad­
czenia politycznego i  cnot moralnych niedostatek. Do takich terenów 
należy wg autorów memorjsłu ń Polsku.

Do t e j  pory byliśmy od XVIII w, prowincjonalistami .Europy, - obecnie 
zaś wobec wyrośnięcie Związku Sowieckiego "na czynnik niewątpliwie cen­
tralny w zainteresowaniach świata,.przypadło nam miejsce w sercu guropy, 
w węzłowym punkcie zdarzeń po l i tycznych ." Od nas będzie zależało czy 
potrafimy tę sytuację wyzyskać. Jak to zrobić podaje memorjał dopiero 
da le j ,  a narazie przechodzi do analizy naszych dziejów.

W byt niepodległy wkroczyła Folska skłócona ze wszystkimi swymi 
sąsiadami: Litwą, .Białorusią, Ukraińcami-,. Czechami no i Rosją sowiecką, 
z którą toczyła wojnę.

Dalej następuje krytyka naszej gospodarki na kresach i  przytacza się 
fantastyczne cyfry Białorusinów i Ukraińców, którym rzekomo odmówiliśmy 
wszelk iej autonomji narodowej i  nie popieraliśmy z funduszów państwowych 
instytucyj narodowych i kulturalnych. Mieliśmy za złe "Ukraińcom i  Bia­
łorusinom sycprtje  prosowieckie, chociaż" w Związku Z.S*S.R. m ie l i  oni 
republiki narodowe z kilku uniwersytet rui i  szerokim życiem kulturalnym 
i  oświatowym". Nasza gospodarka na kresach stała się źródłem rozczepie- 
nia sąsiedzkiego i  utajonej słabości państwa. "Obecnie zaś odnawianie 
kwest 3 i  kresowej z ni e us tęg i  iwy m__ż udaniem odzyskoria_całyoE Eresow^musT 
RyE uznane"wręcz^za urąganie rozsądkowi , ^

ITastępnie memorjał krytykuje ńaszą“ politykę w stosunku do Czech, jak 
również odebranie Żaolzie  i  tw ierdz i ,  że przed v ojną rząd polski był 
sta le  rzecznikiem osi.  "Wszystkie próby wciągnięcia nas do wspólnego 
systemu obrony - przed Niemcami - powtarzane niezmordowanie przez Cze­
chosłowację i  Związek Radziecki, spełzły na n iczym .. , "

0 i l e  chodzi o stosunki wewnętrzne to rzeczywistością polską "była 
"nędza większości wsi i  miast", "największe w świacie nasilenie g ru ź l icy " ,  
"potworne utwierdzenie alkoholizmu", "obłudny stan oświaty ne wsi"  i  . . • 
"postępujący rozkład moralny 'we wszystkich warstwach narodu bez widoków 
poprawy". Rozbudowa C.O.P.-u była tylko wyżyciem się naiwnych ambicji 
Kwiatkowskiego. Porównanie nas "z Rosją Sowiecką, z " je j  tempem rozbudo­
wy przemysłu i  niezaprzeczone?! rozrostem oświaty /'1 0- le tn ia  szkoła pow­
szechna i  sętki tys ięcy  absolwentów szkół technicznych, medycznych i in­
nych/ i upowszechnieniem kultury, a ostatnimi czasy* dokonaniami na polu 
uspołecznienia i  obyczajowości wykazało nasze ogromne uwstecznienie",

"W rź 1 9 1 8  narzucono Polsce charakter państwa buforowego dla obrony 
wrogich nam interesów, w obecnej chwili niespokojne k.cła kapitału faszy­
stowskiego z pewnością zechcą osłonić Niemcy przed ostateczną katastrofą, 
będą nanowo próbowały użyć podparcia polskiego i  powtórzyć rok 1 9 1 8 .

Jednak "udział Związku Sowieckiego w sojusz-u je s t  bezspornie szanowa­
ny, a l janc i  zgodnie przyznają mu decydujące znaczenie w załamaniu potęgi 
wojskowej Niemiec i  nie odmawiaja i  nie odmówią prawa do decydującego 
głosu w zapewnieniu sobie bezpieczeństwa w Europie".
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spekulacjo na jakieś zawiło rozgrywki między aljantami 
i zachodnimi, a Związkiem. Radzieckim są czcza, fa n ta z ją ”. Przytam memorjał 
'bardzo się gniewa na używane w prasie podziemnej zwroty odnośnie Niemiec 
*i Ros j i ,  że "wyrzynają się nasi dwaj śmiertelni wrogowie" i  nazywa to 
-nikczemnością. Dalej zaś 'konkluduje, że z wojowniczości na dwie strony 
musimy zrezygnować. Powiatom zależy na utrzymaniu dobrych stosunków 
z sojusznikami i  napewno nie chciałyby rozdrażniać polaki .

I  wreszcie wyłazi szydło z worka. "Czyż jednak można się dziwić - 
pyta memorjał - j e ż e l i  w_Związkowych republikach sowieckich oburza 
s i£  na bezozyrmosć^armji .Andersa w cTą^u~brisko cfwucE I  X , lub na preten­
s je ,  fsby wojslćd^raclzioclćie ofiarami swych żołnierzy utrwalały średnio­
wieczne dwory Radziwiłłów i Czartoryskich na ziemiach etnograf icznie  
-białoruskich i  ukraińskich.

Powinno być dla nas zupełnie zrozumiałe, domaganie s:i j  przez stronę^ 
sowi ec^ą_wspoł3zTał’ r nie potom i _w_ vo jńi.o włpśnio t e r a z 1 i-■dy~v;o jna oćT ~ 
czasów ksmpanjT wschodniej przerodził*.-: . się -w^wożórFe wydzieranie sobie 
z iem .. . .  Nikt nam swego zwycięstwa -nie zaof iaru je  g ra t is  i nie pozwoli 
się w nagrodę ze lżyć" .  ' '

Pr gniemy stosunki polsko- soi i-o cl ie  oprzeć nr zaso.drch szczerości.  
Błrdj/ administracji sowieckiej_ jr krosach w lotach 10 3 0 / 4 1  są celowo 
prze 3 r ekrnwi a ne - tw ierdz i momorj I  - w og sicc “ sowi ockl o wkraczając do 
Polski zapewniały ludność o swej prz^j£Źni_. Twarde zarządzeni a zasto­
sowano dopiero po z a ł ' m. niu się usiłowań pojednawczych o nogatywizm 
into l igano ji . ,po lsk ie  j . Z ‘ jęc i  .) krosów st nowiło dla Rosji konieczność 
■wojskową.

^Oklop-' no frazesy"  o misji Polski j ko obrońcy c yw i l i z a c j i  i  chrzęś­
ci jaństwr są fr łs zyw ; .  "Dojrzało n r jszy tn i '  jszo od,mały postępowego 
ohrzościjaństwa u s ta l i ł y  swój pozytywny' stosunek do r )form społecznych, 
nio będą potępiać bozklosow Igo ustreju sooj- l i  stycznego z samoj zasady 
chryst janizmu, przeciwni - pracują nad—vusuni^ci duchowych, bar je r  między
krajami kapitalistycznymi/ r kr- j- mi oinji soc ja l is tyczne j .  »

0 i l e  chodzi o Polskę to m.morj-.ł uważ- , ż tylko poskarżę i  c i  co 
zdobyli niouctódwą drugą majątek orrz "urzędnicy światów go faszyzmu"
/kto to toki to ni bwyjaśnie/ r d by j-. jsz  rsz - kręgi-,spoi acz ństwc nasta­
wić przociwsowii oko i  sprowokować z jśc ia  utwierdznjaoe w wrogim uporze.

Gdybyśmy usiłow l i  przeciwstawić c ię  er -i j i  sowieckiej wkr- czającej 
nr naszo ziemio w pościgu za Ni mc ed to zostrni my zgni c ni i  w rze­
czywistość powojenną wkroczy; y ni ■ 'j ke- sojusznik-, I  j  ko n-ród powa­
lony, ped-grzany o nieuleczalne wst cznictwo.

"Aby żyć i  rozwijać się w trw łyn pokoju musimy ehci ó zapewni onia 
taki ego spokoju sąsiadom: Ćzechom, Litwince.., Ukraińcom, Białorusinom 
i oałżmu Związkowi państw sowieckich". Tylko szeroki poro-zuai mi.) naro­
dów słowiańskich, zawarto już t r z w tekuwejny zdoln:- jes t  zapewnić 
Polsce .i granicę p mniejszą str--t-giczni. a i  odzyskać dla słowiańszczyz­
ny utracono z i  mai o zachodni a.

Zajmując -kluczową pozycję w s rcu Europy możemy st ć . s ię  łącz ni klanu 
między wschodem i  zachodu..., e d doby nam powsz „chną syuprtję ‘ i  szacu­

nek. Obronę naszych granic winniśmy epraciwać wspólnie z krajami krew­
ni acz y n i , Czeka nas równi --2 v dbudcwe go-spodrrćza kr-' ju pc wojnie- oraz 
wzmożeni e j go pot encjału . br; mnąc. Odl-.-gl.t sojusznicy mniej zainte­
resowani w bezpieczeństwa o to j części Rura py nie będą. kwapili s ię nam 
z pcmccę finansewą, natomiast Związek pcwieoki napewm może i  zechce nam. 
dc pomóc, w najcięższym okresie. • Re, an P; • wski już dawne rozumiał kc niecz- 
n. ść współpracy z Ros ją ,  jednakże ptr * Nar- dc we przeniknęły elementy wstecz 
ne. _ Również Str, Ludowe i P.P,S. muszą zwrócić baczną uwagę na tc zagad­
nienie i  urealnić swój. st sunek dr wietów.

Winniśmy pamiętać, aby nie stwarzać trudności polsko-sowieckich spra­
wą niepodzielno śc i  naszych kresów •; raz p myślami krucjaty anty sowieckie j , 
jak taż winniśmy kierować s ię  szacunkiem dla walki "tocz- nej przez armję 
radziecką za nasze zaniedbanie i  ze naszą wolność^



Fa zakończenie memoriał zawiera pewne wskazówki natury taktycznej 
jok pogłębić omawiane w nim zagadnienia. "Ani-program, ani szerokie 
zrzeszenia nie są dla zarysowanej misj i  konieczne- yystsrcza samoczynność 
sumień, spontaniczność wspólnej woli dobra, pużo uczynią niezorganizo- * 
wone nawet koła dyskusyjne, skupiające s ię  dla przemyślenia, pogłębienia, 
pomnożenia uwag -i wskazań zarysowanych w tym menorjale. Gtaną się ono 
ogniskami korftmkcji i  trwałej pozycji  po l i tyczne j  Polski".

Czytając powyższy memcrjał ma się wrażenie, iż  czytamy "Trybunę 
Wolności'/ "Głos ;warszawy" czy też "Gwardzistę" w nieco lepszym opraco­
waniu. Kia mówiąc zasadniczo nic o samym komunizmie, memorjał b i je  g l i ­
nie na to ,  że winniśmy całą naszą pol itykę dostosować do po l i tyk i  Rosji 
Sowieckiej, z.punktu widzenia propagandowego zmierza on do: ośmieszenia 
naszej przesz łośc i ,  wzbudzenia niewiary społeczeństwa we własne s i ł y ,  
zastraszenia go, wyidealizowania sowiet ow, oraz wywarcia przekonania, 
że iicżerny is tn ieć  tylko w oparciu c Rosję.

Fikt* nie ' tw ie rdz i ł  i nie tw ierdz i ,  że przed wojną było w Polsce 
wszystko dobre, ale i  nie można tak jak to robi memcrjał sugerować, że_ 
wszystko od początku do końca było z łe .  Jak każde inne państwa m i e l i ś ­
my w swym życiu plusy i minusy, ale już wprost absurdalnym jes t  wmawiać 

••w nas, że tyliśmy państwem na poziomie ja k ie jś  najbardziej, zacofanej 
ko lon j i  afrykańskiej. Dla większego kontrastu zestawia 'się życie nosze 
i  obyczajowość z legendarnym życiem,i obyczajowośćją w Sowietach, które 
wg. memorjału stały  o całe niebo wyżej niż u n- s.

0 i l e  chodzi o sytuację obecną to memorj :Ł przekonywa , że Sowiety 
staną s ię  czynnikiem rczstrzygajaoym i  decydującym nie tylkc o i  snoh 
Rurcpy <• le  i  innych kontynentów, dlatego też wjnniś y dążyć do nawiąza­
nie j utrzymani o z nimi dobrych stosunków. J Ib je  i. siągnąć uomorjał 
daje odrszu rade zresztą identycznie ta s-mą cc i  P.P.P. : natychmiast 
podjąć akcję wojskową po stronie Rosji ,  uznać', j e j  pretensje tery tor ja lne  
do naszych Ziem Wschodnich, oprzeć naszą polityk;, zagraniczni ne s y s t e ­
mie sojuszu z Z-.GVP.R-.. wtedy dopiero osiągniemy - spamie: korzyśc i ,
bo Rosja zgodzi s ię nam pomóc finansowo i stworzy razem z nami wspólny 
system obronny przeciw nawale niemieckiej.

Jednym słowem f i n i s  Poloniaa. Eo już wtedy nie tylko żęłyśmy zrezyg­
nowali- z pewnych terenów, ale nawet pozbylibyśmy się samodzielności 
p o l i tyczne j ,  wojskowej i  gospodarczej, a więc znaleźlibyśmy się właści­
wie w ramach Związku Radzieckiego; Taka jednak przyszłość wcale nam nie 
odpowiada.

Śmiesznie wyglądają próby wybielenia bolszewickich zbrodniarzy za 
ich czyr. z 1939 r. Podstępne zerwanie zawartych umów i godne tch ó rz l i ­
wego cpryszka wbicie noża w plecy napadniętego przez drugiego bandytę, 
określa się jako krok przy jaźn i.  Mordowanie tys ięcy polaków w lochach 
KKWD, wywiezienie prawie 2 m il j .  rzpsz na Sybir-, te jedynie "biędy admi­
n is t r a c j i  Sowieckiej". Podobnie cyniczno ■> i bezwstydno z a kł-•manio nie 
przydarzyło się już dawno nawet pismom jawnie komunistycznym, przecież 
nawet prasa sowiecka nie tłomo.czy wypadków 1 °3°/41 r. w tak potwornie 
głupi sposób. Jak np. pogodzić "przyjazny krok -rw.Ji sowieckiej" ,  jakim 
niby było wg. memorjału'zajęcie przez nią naszych ziem wschodnich z ’ anek- 
sją ich do Ros j i .  Przecież przyjaźń- międzyprńst "owa chyba nie objawia 
s ię  w ordynarnej kradzieży i r-bunku.

Cały ten stek bzdur, kłamstw i  fa łszerstw historycznych, cało to 
dążenie do -wmówienia w JJaród polski cech głupoty po l i tyczne j ,  n iezdol­
ności i  ciemnoty, wszystkie te-’ zamierzenia usiłujące -zamienić nas v: 
kolonję bolszewicką, chybiają celu. ¥• ród polski oosi-gg sł-sne p-ństwo, 
cyw i l izac ję ,  kulturę i tradycje polityczno nie od 05 la t  jvk bolszewicy, 
r> od przeszło _ 1.000 la t .  yR-osj; b y ł ’ jeszcze i lelkim dzikim polem, gdy' 
myśmy by l i  już jednym z pierwszych łmper j ‘ów europy i kształtów- lismy 
j e j  dz ie je .  Znaczenie naszego położenia w sarcU kontynentu znamy dosko­
nale i potrafimy je  wyzyskać 11. pewno, ale nie. dlatego, by wyciągać dl? 
bolszewików kasztany z ognia, l i c z  dla naszych własnych interesów i  celów.
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Polski wkład do obecnej wo jny ," je j  o f ia ry  i walka są tak ogromne, że
nie potrzebujemy się nikomu kłaniać i ' p ros ić , o mamy pełne .moralne'prawe
iadać. I żądać będziemy uszanowania noszych granic i takiego zabezpie­
czeni a . naszej-przysłości tak no zachodzie jak .1 no '.schodzie, aby rok 
1 93 0  już więcej s ię  nie powtórzył. Prednie o tym, że Rosja walczy za 
nasza wolność nikogo nie przekonają. walczy ona we w i  - sny ni swym in tere ­
sie i  za to nie m .my żadnych powodów do ok zywa.ni j e j  wdzięczności.
Raczej o n a._ ( t  g ; i ryg, a wdzięczność nam, gdyż dzięki naszemu przeciwsta­
wianiu sią^rn^rewdniom. niemieckim oraz ich militarnemu uderzeniu zyska-' 
ła ne czasie i- mogła przygotować się do rozprawy z Rzesza. Odwzajemni­
ła nang się' za to w sposób godny j e j  tradyc j i  i owej -wysokiej kultury - 
grabieżą ziem i  masową deportacją ludności po lsk ie j  na zatracenie, 

Społeczeństwo nasze posiada na szczęście zbyt wysokie wyrobienie 
polityczne, aby akcja zakepturzonoj komuny, jaka jes t  Komitet, podszy­
wający się szkodliwie i oszukańczo pod nazwę'Inicjatywy Narodowej" 
mogła dać zamierzone rezu ltaty .  0 naszej po l i tyce  i przyszłości, będzie­
my decydowali sami bez pomocy ukrytych agentów i pachołków boiszev.izmu.

Zaś "Komitet Inicjatywy Narodowej" niech zmieni l e p ie j  nazwę na
wł' ściwsz- sobie-to jes t  na "Komitet Inicjatywy Bolszewickie j" ,  lub
"8 t o w r  z y s z e nie Age nt ów Z. 8 . 8 . R. ' V

NIE DOPUŚCIÓ DO BAŁKAFISACJI POLEKI.

Zbrodniarze komunistyczni os iągnę l i  swój pierwszy cel.  Udało się 
im sprowokować tępo bydl ni r irck io  'do masowych rep res j i .  Cd szeregu ’ 
tygodni przez stol icę- przelewa się  fa lo  potwornego terroru. propagan­
dzie _komunistycznej chodzi te r -z  o to aby wykorzystać bieżące krwawo 
wypdki i  .tak,jak te s ię  stało aa Bałkanach rzucić społeczeństwo polskie 
w pdmęt rozpacz l iw e j , przedwczesnej walki ż okupantem.

P tym kierunku rozpoczęta została przez P»p,R. zakrojona na szeroką 
skalę akcja propagandowa. ' Jednocześnie z nia komuniści przeprowadzają' 
nadal^napady, sabotaże i likwidowanie poszczególnych nic nie znaczących 
Niemców, rby utrzymać natężenie repres j i  na jaknajwyższym poziomie.

fozc. bezpośrednią akcją za powstaniem oraz przeciw okupantowi roz­
poczętej również gwałtowną nagonkę- przeciw polskim organizacjom niepod­
ległościowym zarzucając im, że tylko one przez swoje stanowisko wobec 
kwestji powstania ponoszą winę za bieżące wypadki. Tym sposobem komun- 
us iłu je  zdyskredytować je w op in j i  społecznej or z przeciągnąć na swoją 
stronę szerokie masy i  wyzyskać je dla swych zbrodniczych celów.

Wyr zeta tych tendenoyj i  t ktyki komunistycznej jes t  rtykuł p .t .
"Jaki winien być odwet" zamieszczony w "Głosie r/ rsz- wy" z dn. 26.X.b.r, 
tvr• 61 « Zastanawia się on nad sposobom i formami akcji odwetowej.
Ostatnie wypadki postawiły - jak pisze - przed narodem polskim zagadnie­
nie samoobrony. Wydarzenia d z is ie js ze  nie są ozymś oderwanyu od rozwoju 
sytuacji w Europie;

"konający zwierz h it le row sk i , siać będzi-o mord i z ni szczeni e, zosta­
wiać będzie to. co zostawia nu ziemi ach sow ieckich - pustynię. . ..
To też kwestja zorganizowanej samoobrony p r z y b r ła  dziś post ć 
narodowego "być albo nie być" . "

Niestety jednak, jak twierdzą komuniści, .dzięki temu, że polskie 
s fęry wojskowe sabotują, w- lkę z okupantem, spr f'w a j e j  najbardziej ce lo­
wych iSkutecznych form nio s t ' in  się dotąd przedmiotom dyskusji.

"Groźna sytuacja, obacn stawia na ostrzu noża pytan ie : bierność czy 
walka? Wypadki same dają odpowiedź, iż  b iernośc ią , polityką przecze­
kania nie^ zmniejszymi i lo ś c i  o f ia r ,  nie zmniejszymi spustoszenia 
naszych ziem. Przeciwnie - ułatwimy wrogowi zadanie jakie sobie 
postawił . obecno masowe mordy to nie odwet za akty dywersji - to 
zabezpieczenie sobie tyłów na przyszłość wobec zb liża jącego się 
ku nam frontu. Pełne zaś zabezpieczenie nastąpi wtedy, kiedy nie 
będzie ani jednego polaka zdolnego chwycić zn broń."



A więc tutaj nr.stępują lekkie tłuc acżeni ni- . Ost tnie represje
to nie od: et zn akty dywersji komuniokyoa; i - u tyj to o bez,leczenie
sobie ty ł  ś" ne. przyszłość. Cd razu tutaj zrzuca 1 ■'' H. z s iebie  winę 
za Bprowokowanie dzikich wystąpień ni amiepkicP. • raz sugeruje, że nadeszła 
już ostatnia per a d o chwy c e 11 i  a z a br c j . .

pozostaje nar;. teraz tylko walka* Krosu la ło  że . "Głosu w-wy"
społeczeństwo polskie i  jednoczy się ” żądzy od' :etu.

"Ale .odwet nie noże być "ukaranie winnych" droga zamachów na poszcze­
gólne jednostki. Przez Polskę przebić a krert, a na froncie  nie aa 
deLionstrac.il, ani "karania". 'Jest walko, której celon jest. zadanie 
wrogowi ja f  najdotkliwszych s tra t ,  o.słahi a nie po i  zniszczenie.
W naszych warunkach i  strategiczny:;, położeniu najskuteczniejszą 
for: ą vai . i  i ost atak na transport rega. podkreśl aiiśmy niejedno­
krotnie, i ż  w naszym ręku leży  w dużej ' . lorze los. armji niemieckiej 
na wschodzie. Odcięcie gej połączeń z bazą skazuje ją ,  dziś zwłasz­
cza, wobec rozmachu ofonsyr y sow ieck ie j , na nieuchronną za g ła d ę . . . "  

Tutaj wreszcie ujawnia s.r . < co komunistów ...-ł ości wio chodzi. ule 
c odwet nie o samoobronę N-rodu i uchronienie go od zguby a jedynie o 
akcję czysto militarną, któr? o dci >ży front w schodni i  przyczyni się 
do u ł - tv i:mi zwycięstwa boisz, alkom. Ż w t e; sposób Naród Polski z ło­
ży newą hakatocibo krwi, że wyniszczy się doszczętni a, to nic komuny 
nie i bchodzi, a nawet będzi jej to n rękę, gdyż nie znajdzie się pot '.-m 
zadm- sił-:.., która był by zdolna pr.znci stawić się stworzeniu komunistycz- 
n-\uo r ju n r n szyci; zionięciu

I dał >j T . l .P .  s tawi ' już wyraźni a kropkę ner; " i "
" . . . t - "  fonu walki a r swe i : ob l icz  polityczni . Jest ni:.; współ­
działanie z miażdżącą potęgę Ni<u..i c ar. .ją sowi • cką. "

W tynsnnym nu: a rze "Głosu iorezęwy" ukazał się drugi artykulik p .t .
"Co no to s fery wojskowo". Potopie on ich stanowisko : kr ju wobec obec­
nych wydarzeń i  perf idnie zarzuca im, że nawet i. "r tym momencie sfory 
te nie chcą porzucić po l i tyk i  nie szkodzeni Niemcom - nie osł- biani-* ich
- jaka konsekwentnie prowadzą oddawna."

F - jkap itc ln i  . jszyrn je s t  ‘ zaś to, że p, . H. usiłu je  tu zrzucić z s ie ­
l i : '  odpowiedzi°lność ze ostatnie nopgdy n: fiencór. Rezultatem, jak 
tw ierdz i ,  obecnej taktyki naszych s fer  wojskov ych -obec okupanta jes t  to 

" . . . i ż  różno luźne i  wylani e  j&.oa s ię  grupy ra •.!. aerw r i  l ikwidują 
pojedynczych żołnierzy,- dokonywa.ja bezmyślnych a k c j i , jak u . rzu­
canie granatów do s zp i ta la . i  t .p .  "

Ponieważ oburzenie społeczeńst a na zbrodnicza dzi alf lność ;<omimy 
wzrasta, przeto stara się ona w jogo acz; ci; wybielić, zrzucając inę 
z.-- ostatnie,  swe wyczyny na b l i ż e j  nie określone' luźne grupy, w-rto 
jednak przypomnieć', że przecież nie kto inny, lecz  właśni.-.; p. p.R. -doko­
nał Wielu "bezmyślnych"* akc.ii l ik  idea ni- poszczególnych żo łn ie rzy , 
jak również jego dziełom było rzucani-: gr---n--tów dc szpital--, pozutem. 
jeszcze do kawiarń i  niemieckich t r  ewajćw, za które później odcierpiała 
ludność polska, •

7. d glszynr ciogu tych wy..-odów znów następują stare, utarto frazesy 
i  wezwani-; do uderzenia, ne wrogą i  do dezorganizacji jogo wojennej ma­
chiny, oraz cyniczne, kłamliwe z rzuty, że polskie organizacje niepod­
le g ło śc i  owe rozmyślnie ochr n i - ją  b-rbarzyńcó? niemieckich.

C ł y  w ogóle ten artykulik usiłu je  splup- • ić  i ośmieszyć .- łajdacki 
sposób r: oczach społeczeństwa działalność i sons is tn ien ia  organizacji, 
polskich o r cz, poderwać zaufanie do nich.,

Równocześnie z akcją presera u.F.R-.-u rozpoczęła się propaganda 
ul ot kor r , mając na celu dyaers j - szeregach organ!, z-c'yj polskich. 
aowództ ’ 0 Ow. Ludowej. m< ot. W- rsz^wy wyd-lo ulotkę -skierowaną do żo łn ie­
rzy polski podziemnej, w której ' wzyr■ s i ,  członków polskich organi­
zac j i  podziemnych j- k i ludność w-wy do rozpoczęci ca sowej akcji zbrój- 
naJ, gdyż Niemiec widząc, że przegrywa wojnę chce n s z straszyć i  wy­
niszczyć j - k żydów.
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"W-obdoLczu mordów masowych aad narodem wzywamy wszystkie dowództwa 
i kierownictwo o r g a i i z c c j i  wojskowych, wszystkich Oficerów i koł­
nierzy Polski podziemnej do zjednoczenia się w walce. Twórzmy 
wspólne dowództwa. Przeprowadzajmy wspólne ‘ keje,

* Wzywamy cvły nr.ród do organizowania po dom;- ch, blok ch, d z i e l ­
nicach komitetów Obrony. Nie df my się biernie mordować.

Robotnicy, pracownicy miejscy’, kole jarze w od.'at za mordy niech 
Z‘ mier- pr • cu na- fabrykach, ko le j  ch, w c:\hyr. mieście.

Oficerowie i  żo łn ierze ,  Gdy’ giną tysiące -. br 'c i  broń nie może 
cpoczywoól Uderzajmy tam, gdzie wróg jes t  ‘najsłabszy, w niemieckie 
d z ie ln ico ,  domy. Rozbijajmy transport'i .  produkcję wroga! "

Obecna akcja komuny dowodzi, że postanowiła ona zgodnie z instrukcja­
mi Kremla,•nawet* wbrew większości Marodu wytworzyć na naszych ziemiach 
ten stan rzeczy co w Jugośławji i  Grec j i .  'społeczeństwo polskie nie da 
się-jednak sprowokować. 0 tym kiedy wybuchnie powstanie nie będą decy­
dowały obce agentury, n Rząd. polski i Polskie Naczelne Dowództwo. Poród 
Polski nie będzie przelewał krwi dla zwycięstwa po.vie.ekiej  'Rosji.

Ponieważ jednak, działania komuny odbij* ją się bezpośrednio na spo­
łeczeństwie polskim, któro płaci za. nie swą arwią, przeto nie możemy 
dłużej pozostać bezczynni, polskie organizacjo niepodlo łościowe winny 
przystąpić natychmiast do bezwzględnego zwalcz •••■ni • j ; czajek bolszewickich 
no naszych ziemiach. Akcja lakaid cyjnr musi być przeprowadzona b e z l i ­
tośnie n r  jak największą skrlę , - ‘ by prowokatorzy bolszewiccy nie mogli 
już da le j  prowadzić "swej zbrodniczej roboty, skierowanej przeciw naszym 
najżywotniejszym intorosor.1, kusimy sta i  o wmięteć o tym, że chcąc wy­
grać wólkę z okupantom niemieckim, n- leży  wpierw uwolnić zaplecze od 
dywersji komunistycznej..

Do balkeni zac j i  Polski dopuścić nam nie wolno.'

ATAK hTA m ŁOI3ZIEŻ.

W chwili obecnej - jesteśmy świadkami silnego :tnku nn młodzież polsku 
z dwóch stron. Okupant niemiecki' czyni wszelkie w y s i łk i , aby młodzież 
naszą j-k najbardziej wyniszczyć f i z y c zn ie  i zu r I tra toa ■6 duchowo. 
Ogłaszano l i s t y  zakładników oraz straconych w publicznych egzekucjach 
obejmują w większości wypadków właśnie młodzież. Jednocześnie z tym 
pada ona, o f ia rą  masowych łapanek i  wywozu do obozów koncentracyjnych 
lub do Niemiec. Między innymi obecne dzikie represje  miały no celu 
dostarczenie tylko z Warszaw*' .kontyngentu TO - CCC młodych ludzi na roboty 
do Rzeszy,

Z drugiej zaś strony możemy Z'obserwow:ć'wzmożone wysiłki komuny 
w kierunku pozyskania i  wy zysk cni a. młodzieży polski 3 j  dl- swoich własnych 
n wrogich nam celów. Akcja b! jost  prowadzone system tycznio i  uparcie 
od dłuższego, już czasu.

Młodzież w planach, zamierzeni' ch i programach r-nzaiaz nego Kominter­
nu zajmował''- miejsca bardzo poważno, Już w uchwał oh I I - g o  wssochrosyj-
skiego Zjazdu Związku Komunistycznego Młodzieży pow:edz-i• ńo wyraźniej;
Hod rozwoju i powodzenia komunistycznego ruchu .młodzi ży n< o .tym świę­
c ie  zależy los  świ-‘tow*j komunistycznej rewolucji ". /"'N szi sjezdy wyd. 
t l , "kolęda ja Gwaru ;i : La-w! rtgr • d 1J2G r, str .  21/* Nieżyjący obecnie 
b. sekretarz Komirtornu Zińoaiew-■ Apf■olbaum g ło s i ł ,  żo "...komunistyczny 
ruch młodzieży na całym .świocio j ast'przedwiośniem święto taj rewolucji 
i  j e j  podstawą,"

Ponieważ trzeba w pracy ro d młodzieżą używać argus, rrtów natury uczu­
ciowej wykazujących dbrłość i  troskę o ni a. przeto tow. Tymi t r  ow na
VI Kongresie Komunistyczn j .V. ’ .-ć.?yn ' rodówki Młodzi ży w boskwio w mówi a
swej podkreślał konieczność w Ik i  o "dobro" c  ł a j  młodzi ży. "Spodzi -  
wrmy s ię  - mówił on - ż e .  ib.r.M- zbuduje całą swoją działalność w ten 
sposób, ż 'by z spoił 6 i  zjednoczyć wszystko. ■ z randów , kulturalno, oświ-a- 
' ow , sportowa organizacja młodzieży pracujące-j, wszystk.i : rewolucyjno,4-



irrodowo-wyzwoleńcze i  antyf ass ystowski e org-u i ż- c i  o młodzieżowe dla 
jcTkT przeciw Faszyzmowi i  wojnie, o pi” we tulonego pokolenia. n

I  oto obecnie - widzimy, ż ; komun polek■ orzyjęi?. owe lysk z- ni- i 
it r s ię us i ln ie  .je raalizow ć. Post' nowi o no do czynnej kc j i  w szere- 
c ch komunizmu wciągnąć j k ru jszersza rzesze młodzieży. P* F.R. rozpo- 
•zęł- gorączkową rjcó ję  og it  cyjno- propagandową'/ wykorzystując do tego 

p  -try jotyczne nastawienie młodego pokoiepi i  jego nien-wisć do okupanta. 
Jawny już całkiem '-'t.f'k rozpoczął s ię  od napadów bojówek komunistycznych 
nr szkoły polskie. Bojówk t-ka wtargnąwszy do.środk: gmachu przery­
wał- loko jo ,  r jo den z j e j  członków wygłaszał -przemówienie* agitacyjne 
pełno, natur ln ie  • u.zn-ni ’ dla P.T.R. j ko obrońcy i  bojownika niepod­
le g ło śc i  or 'z Z.S.F.R. j ’ ko j e j  gwr-r/nta, poczym rozdawano dzieciom 
p l ik i  ulotek, komunistycznych, polecając natychmiast opnśpió Szkołę 
i  rozkolportować, otrzymaną bibułę■ n? ulicach.

Dzięki jednak stanowczej postawie■ nauczycielstwa zbrodniczo te że­
rni :ry wciągnięci^ d z iec i  do roboty komunistycznej, nie udały się.

Dowodzą ono jednak bezwzględności j cynizmu czynników, komunistycznych, 
które dl* o s ią g n ię c i s w y c h  celów i zamierzeni nie cof ja s ię  n wet przud 
n* jbardzia ją  drastycznymi środkami.

Jednocześnie z tymi wy stepie ni ami wzmógł0 s ię akcja propagandowe, 
grająca w- myśl zaleceń tow, Dymitrowa rr strun--.oh uczuciowych. Roli 
łowcy nowych o f ia r  w s ie c i  komunistyczne podjął, się na ter mie młodzie­
żowym Związek t r ik i  Młodych. Nie wystąpił o u odr-.żu; z postulat wai ko­
munistycznymi, a wr./cz przeoj whio; mocno patryjotycznymi, no i rzecz 
oczywista nawołującymi do powstania i natychmiastowej akcji zbrojnej 
przeciw okupantowi. ' Stanowisko swoje sprecyzował w oriozi io do młodzieży 
po lsk ie j  wydanej we wrześniu b .r .  Odezwa ta mówi na wstępie, że Zw.
Walki Młodych nie czeka z bronią u nogi na to, rż ■"•olnośc .wywalczą naui 
i  przyniosą w darze nasi sojusznicy, ' l e  że wyz.o l ió  musimy sio sami, 
a wolność i niepodległość zdobyć własnym wysiłkiem. 'Przykładem winno 
nam być bezwzględna w* lka młodzieży angie lsk ie j  i aieryka oskiej or z 
nieugięty hr.rt* bojowy młodzieży n- rodów Związku radzieckiego, p- l e j  
odezw* po omówieniu zbrodni okuję j.itr wobec . łodzieżv polsk ie j  stw ierdza,że 

"Ko. zew do czynnej w lk i  pierwsza s t n ą ł  młodzi aż, Zr pełni ł? ona 
szeregi polskich p* rtyz* rtów.. T7 kr- wy eh z agkni-ch a. wre wie;:.. wyroś­
l i  z pośród młodzieży przywódcy oddzi -łów p rtyrw nckich, poświad­
czenie walk dowiodło', że tylko przód s i ła  cof* się wre , że tylko 
zbrojnym czynem obronie y nasz naród od za.t-łr.dy, że tylko droga 
ogólno-narodowego powst ni zdobędziemy wolno-'ć i Niepodległość 
Ojczyzny. Życie i  przeszłość n? leżę. do dzielnych i śmiałych! Jest 
nas tysiące młodych poi* kó?; w boju, "po kwsch, wsi ch i mi et * ch. 
togą i  muszą rr s jednak - być s i l  jony. • 7 ędziemy ,ni*epoko-n*;ni , gdy 
złączy nas jedność, zespoli żąć z w?.lki, powiąże czyn, Uikt krr m 
nie będzie w stanie z* grodzić drogi dc wolności, któr . już taka 
je s t  b l i s k a . "

Fie ma tu w tym wszystkim nic, ooby tchnęło komunizmem, przeciwnie 
słowa te su przepojone najszczytniejszymi ido-łam] służby dl- Ojczyzny 
i  Narodu 1 faktycznie mogą gr-ć n uczuci ch młodzieży, ?; tak właśnie
wykrętny i  perfidny sposób, poi szyldom p. try jotyzrau i troski o przysz­
łość otumania komun-*.- nasze młode pokolenie i y:zy::< /o do wykrwawieni ■* 
s ię  i wyniszczeni w przedwczesny"- pował ni u zo interesy sowieckie ukry­
te pod h sł mi wolności i  niepodle&ości,

W dalszym ciągu odezw-* pr gnąi przynęcić j k najmiększe rzesze 
i.-łodyoh, roztacza mir-że przeszłego n r  z e r o  ż.yc.L państwowego, go spod? r-' 
czego i  społecznego oraz stawi • po stul ty dotyczące, ud z i łu  w nim mło­
dzieży i  praw z j-‘ ki'ch powinn korzyst- ć. ortu., ty to właśnie nn 
pierwsze miejsce wysuwa, ja,, "dobro" i  " troskę " o  interesy młodzieży o 
których niegdyś wspominał Dymitrow. Otóż • by zapewnić prawdziwie wolną 
i n iepodległą  ojczyznę musimy wg, słów odezwy

"1/  Młodzieży dać prawo do wspóidecyóo' ni. • t- los c- r  rodu. j  pow­
szechnych i nieograniczonych wybór*ch do . czystki cl org nów admini-
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s t r r c j i  państwowo j pr*'wó czynno i bierne > r a/sł i u w -ć me wszystkim 
obyw telom polski od l o t  1 -tu.
2/ W fabrykach, kopalniach, hutach i  ./'/rszt b-c :■ stworzyć takie wa­
runki pracy, aby stały  s ię  źródełm. różowi tu gorpod r czego kr ju. . .
Czas pracy młodzieży ograniczyć do 6-c.au. rocizi w cz ienh ie , zapewnia­
jąc równą,pł^cę za równą pracę.
3/ wyzwolona ziemie oddać ludo-j. polskiemu. Modzioż r ie jsk -  , współ­
gospodarz r o l i  dbać będzie o dobrobyt kr- ju,
4/ Umożliwić młodzieży nieograniczony dostęp do oówi  ty. otworzyć 
powszechne, bezpł ,tne szkolnictwo, d ć dojśc ie  wszystkim do szkół 
środnich i  wyższych.
5/ Roztoczyć opiekę państw* n- d życiem i  zdrowiem młodzieży. Sena­
tor  ja i  uzdrowiska winny stać się miejscem odpoczynku i  leczenia 
młodzieży. Rozbudowana szeroko sieć teatrów, kin, klubów sportowych, 
św ie t l i c ,  czyte lń i  miejsc rozrywkowych zapewni młodzieży życie 
pełne radości, rozwinie f izyczna tężyznę, de pełnię wyżycia się.

0 taka Polskę walczymy, 0 Polskę r włości tworzenia kulturalnej 
pracy i  nauki, o Polskę, gdzie «w szczęściu wszystkiego będą 
wszystkich c e l e " . "

Program dość frapujący aczkolwiek nieco demagogiczny jak np. w p-kcie 
1/, gdzie mówi o dopuszczeniu do pełnego wpływu na losy państwa obywateli 
już od la t  18- tu. Ta granic- wieku jes t  zbyt niska, aby mogła w- nowo­
czesnym skomplikowanym -ustroju państwowym być uznana za dostateczną_ 
do decydowania o jego losach. Ale w tym wypadku nie chodzi przecież
0 realność głoszonych postulatów, a jedynie c ich •• t r nkcyjnosć propagan­
dową i  o to , aby ludzi "b ra ły ", Reszt- tego;progr :mu ogranicz* się albo 
do niic nie mówiących komunałów, ■ lbo też do postulatów, które wytkiął 
już cl i no cały szereg polskich i to > ntykomunistycznych ugrupowań p o l i ­
tycznych, W rtość ich prepag- ndowa polepę nie ty le  n; t reśc i  i. nowości 
czy już wprost rowelacyjności , i l e  na tym, że to co w innych programach 
politycznych jes t  porozrzucane w różnych miejscach, tu zostało zebrane
r* zam, i przedstawione jako skonkretyzowana ca łość . która właśni e na p ier­
wszy rzut oka wydoje się czymś rewelacyjnym.

Ale żeby te marzenia o przyszłości i szczęśliwym życiu mogły się 
spełnić, trzeba aby aała młodzież stanęła do szeregu, W naszych szeregach, 
kończy odezwa, je s t  miejsce dla każdego, kto dziś jes t  wtów do bezwzględ­
nej walki z najeźdźcą hitlerowskim. "Broń dc roki i w łeb lub w serce • 
wroga p i s ! "

W związku z represjami okupanta, wywołanymi rozmyślnie' "rzez komunis­
tów 7.wiązek Walki błodych korzystając ze sposobności, wystosował w fo r ­
mie ulotki specjalną odezwę do młodzieży Warszawy, która tak samo jak
1 poprzednia nawołuje do zbrojnej masowej akcji  przeciw Niemcom już
w t e j  Jbhwili. pr- krótkim opis ie  wyrodków i stwierdzeniu, że zb l iża  się 
c hw i  1 a wy z w cle ni a ul otk o. konkluduje, i ż :

. czeka nas jeszcze ciężka i  twarda walka, Staj;, c oko w oko z nie­
uchronną klęską, us i łu je  okup- nt spełnić daną nam "obietn icę" .
Chce przed opuszczeniem naszej zi-mi zniszczyć Naród' p o lsk i , wymor­
dować wszystkich, którzy mogliby odbudować P o l s k ę ! , . . "

I )alej zaś atakuje już zupełnie wyraźnie i bez Ogródek polskie orga­
ni z c je  niepodległości owe za z ję te  przez n i ;  stanowisko wobec bieżących 
kro swych ydnrzoń i  stosunek t ak do okupant' jak i prowokatorów bolsze­
wickich.

"Zdrajcą własnego Narodu je s t  ten; kto dziś nawołuje do b ierności,  
do "czekania z bronią u. nogi". Zdrajca Narodu polskiego je s t  ten, 
kto g ł o s i , i ż  Niemcy przesta li  być wrogiem n r . 1 , kto ałosi hasło 
walk bratobójczych!

Naród Polski prowadzi jedną wojna* z jednym wrogiem - h it lerow­
skim okupantem!"



ponieważ zaś , jak zaznacza, okupant cofa , i  , w< y napotka ou-r, przeto 
przedewszy etkiiii.' wzywa

" . . .m łodz ież ,  n a j b a r d z i e j  dotknie/p terrorem, by star i ł a  czoło gro- * 
żącemu niebezpieczeństwu zagłady.

pił odzieży polska! - Koledzy ze wszy/1/ ich orgf.n1 sec j i  _ polskich, 
f  k ańcj e z nami do walki z wrogiem. - Tyl to wspólnym wysili- i "a , 
złączeni braterstwem kr-'i, w twardym, ńieubłag/-nyn boju ocalimy 
clę- od zagłady, wyrąbiemy drogę do Wolnoj Ojczyzny.'

W walce ratunek - w bierności zgub*w'
Płodzieży W°rsze.wy, odwet_damy_dziś ! " _ .

Tego rodź" ju wezwanie stanowi już ni o tylko dywersja ;obec ni o mc cny, 
" l e  przedowszystkiem wobec polskich ofg n i z - cyj niepodlogło Icio^ych, 
z szereg0wktórych’ komuniści nr'gną wyr pc ml odzież i  uczyni ć j r  po-pol­
nym narzędziem w swych rękach.

Doceniając ro lę  i  znaczenie młodzieży w życiu . f- a rodu i p-ństw ko­
muniści ster.-ją s ię  z wszelką, conę zw .bić .ją • do eiobi ' /r-r^-
z ie  pod hasłem 'walki o wolność i n i .-podległość, by potom wyzysk-ć dl 
celóg przestępnych skierowanych .przeciw n szyn rw j i s to tn i  jszyfn Inte­
resom narodowym i niezawisłości państwowej. Z ' drugi j z-ś strony rzu- _ 
c -:j;,c już <dziś młodzież do i.r sowoj akcji, pomst’ ńcz-,ąi prz-jćiw oku r ntoy i , 
śvi--dOilie- zmierz - ją do ja j  wyniszczani-, czym pozb; -.bej w państwo Polski-) 
n jb rdz io j  potrzebnego i  w rtoócio  -ago .-Lamentu.

Podwójny ton at 'k  ne młodzież zo stron okup ant i -komuny wyk--z ł  
znów zbi aż ność interesów obu n szych wróg ó,v i  i cl. ni w tli ;ow-ną żądzę 
niszcz.uii • wszystkiego co przedstawi w - rtośćkdl- naszego1 pot nc j  łu 
n rodowego.

Znów okaz--- ło s ię  dowodni >, ż ob- j  o se wrogowi., czkolwi k w lęzo 
z/ sobą to c )1 m-ją wspólny, choć t • .kty kg rożna.

Ftron poisk • winna zwrócić jak na,twiększa u vq ma.u.ov;ry komunis­
tyczne w stosunku do młodzieży polsk ie j  i wszcząć ;j "k .na jenerg iczn ia j szą 
kontrakcję w celu uchronienia j e j  przed 'czem cu;/ zarazo. Ostatnie wypad­
ki wskazują wyraźnie na to, że rn.i mo-:‘o f  i  cj aIhoro i-c zwięzani a Kom in tor nu 
wskazania jego i  taktyka są aktualne również i dziś, or .z stosowane 
z cała skrupulatnością po odpowiedni rzy-stospraniu sio do czasu, m io jr - 
sc a, ■ warunków i  okoliczności., wszlkio atrv jotyczne we zwani a i frazesy 
maja tylko na celu wciągnięcie n a oz- l mi u tlą <. j.okoleni a w orb itę  czer­
wonych -. pływów i przerobienie tych co ni z/-ino., za sprawę bblszowizmu 
w walkach z Fi owcami , ne sz-u-mi zy światowej r duo i i. i  grabarzy 
własnej Ojczyzny.

DYWERSJA KCi¥UWTŚTYC7,KA NA BAŁKANACH.

Dla komunistów ten kto ni ■ chce iść. na pasku Koske-y, je s t  sprzymie­
rzeńcom H i t l e r a , a ięc Rząd Polski w Łondyni Rząd Jugos łow iadki, -ą ' 
teraz z kole i  i  Rząd Grecki, akurat t - rugdy, któro podjęły b-niń ■mpromi- 
sową walko z wielokroć -przeważa j-o.cymi s i lowi pi ulu bo i nadal tę palkę 
pr- ’■ i, cl z ą.

Konfl ikt w Grecji  zaczął r-ię, p:dy bigeny r.-ci.li si- dc dowódcy 
pow r tańców gr ckich pułk. Z er pasa s m r  ęozycj r oz oj mu. aułk. Zorwas z 
rd jsca odmówił, ne cc Ni e.icy o g ło s i l i  , że rozeji został ząofiarowony., 
z et o ją jf.ic j  "'go odrzucenie. Powstańcy k pralni styczni z--- t; ko w d i  z o to 

■łożących rodaków i odtąd n- cichy rozk- z sk' dom- - 'ni! i -w c i -kip 
walkę e;d pozorem współpracy pułk. ' Z T '  es- p Pi j e i . i  - por ogb kate­
goryczne zdem-uito-w- nie terno ' bsurdnln ;'o <,d r ż e n i e  ;r:.-z o- mego g-,-n. 
e i 1 o o n: . pl - toskwy k- żdy "rguru nt j > t dobry, w-k s : o • d-lsży  ciągu 
ropogende' komunistyczne ■ db :u j • g n. Kich; ,iłt-doz ..

w t n r- osób o bo boisz • i oy spełni • z P i '•mc ne , k' 'ety dl własnych 
c-'lów, dąż; do wyni szczeni *- tek smo> j: k i ,u nes-ro^ni. ż v Jubosł* wj’i 
i  Gr - c j i  lem-.-ntu - try  jotyozńegd, który j  .st z oro r l i ik  c j i  ri-.-now 
z • borczych czerwon.gt i m; er  j - lizmu.
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KOMUNISTYCZKA TAKTYKA "] .A i/ARODOWEGO".

Zaciekła, opętańcza nienawiść dc wszystkiego, cc v; Polsce ni© jes t  
skłonne ulegać wskazaniom, moskiewski a. - oto przewodni motyw niezmiernie 
gwałtownych i  przekraczających już wszelka miar orzyzwcitcćci ostatnich 
wystąpień prasy komunistycznej, wydawanoj w jeżyku p-lskim. stylem, 
któremu trudno dąć nazwę, chyba że go okreśxic mianem "czrezwycza j no-bol­
szewickiego ” ; językiem, który ro i  s ię  od -pospolitych chamskich wyzwisk 
i  nikczemnych insynuacji; sposobem, ne którego napiętnowanie ze stano­
wiska moralności walki -politycznej brak je s t  poprostu odpowiednie mocnych 
wyrażeń - podziemne pisemka komunistyczne odsądzają od czc i  i -iary wszyst­
kie bez wyjątku ośrodki po lsk ie j  myśli i  walki po l i tyczne j ,  równocześnie 
pasując zamaskowane kierownictwo akcji sowieckiej na wyłącznego rzeczni­
ka ineteresów i  dążeń. . . harodu Polskiego..

L inja postępowania tych pisemek jes t  bezprzykładnie bezczelna: kto 
nie popiera stosowanej przez ośrodki komunistyczne akcji  terroru i sabo­
tażu przeciw okupantowi, a już tym bardziej kto występuje przeciw robocie 
komunistycznej w ogóle, działa na r z e c z . , ,  hitleryzmu i  na...  szkodę 
ftaredu Polskiego.! , . . t'osb;r-ieni on mi en i a craz .wszelkiego poczuci a moral­
nego , wsze lk ie j  miary elementarnej przyzwoitości w walce po l i ty czne j ,  
prowodyrzy komunistyczni,' ślepo ,-ykonywujący rozkazy bolszewickie, poz­
walają. sobie insynuować polskim -ugrupowaniom politycznym, że św iadomie 
i celowo tylko dlatego zwalczają akcję komunistyczną, aby wesprzeć w ten' 
sposób "hitleryzm" i własnymi rękoma wykonać to ,  czego pragnie i  do czego 
dąży okupant ..

Fie chcemy być gołosłowni i przytoczymy kilka "próbek" z ostatnich 
wydań prasy komunistycznej, nawiązujących do następujących faktów: 1/ 
odezwy , * podpisane j przez "Cbóz Narodowy ", a wzywającej do wznowieni a '-al­
ki z akcją komunistyczną w kraju; 2/ oświadczenia programowego bloku 
czterech stronnictw polskich; 5/ zlikwidowania oddziału komunistycznej 
G-wardji Ludowej w lo s ie  pod Borowcm /woj. lube lsk ie/ .

Odezwę "Obozu Farodowsg.c" omamia "Głos Warszawy z dn. 1. IX. 1 943 r. . 
w uwagach czołowych, zatytułowanych: "Trad hitleryzmu na c ie le  Polsk i" .
Oto co T;. in. pisze /podkreślenia* nasze/--:

"Nikt dotychczas nie ośmie l i ł  się jawnie współpracować z mordercami 
mil jonów' Poloków. . .
Znalazły się grupki polityczne, które to samo, co dotąd r o b i l i  szpicle 
i  ogeftciGcstopo,postanowi ry robić jjawnie z iu to resec polski na ustach. 
Quislińga nie ma, ale quislingbwcy~sTę~zńeleż.li . .
. . .P o tęp ien ie  walki z Niemcami to dopiero połowo programu nakaz r.ne- 
gc_z Berlina. • Istotnym celem jest wywołani a wojny domowej w Polsce, 
zwerbowanie ludz i  do walki przeciwko tym wszystkim, którzy c ię ż ­
kim -ofiarnym boju bronią praw narodu polskiego do w oInogo i  niepod­
leg łego bytu. . .
. . .Jak echo powtarza:ją nasi zdrajcy - c i  Pol cy , którzy walczą z 
Niemcami, to komuniści...

Szeregi zdrajców^ maskujących s ię  mianem "narodowych obozów", 
to zgniłe  odpadki społeczeństwa. . .
. . .Już tu i  owdzie elementy golsko-hit lerowskie ramię w ramię 
współdziałają z okupantem... “

Powstają specjalna ośrodki, jak np. utworzona niedawno Agencja 
"A", których zadaniom jes t  odwracać u” ".gę od ni^bezpieczeństwu nie­
mieckiego— - - - - - - -

Jak z powyższego no-żn* sadzić to tylko komuniści bronią praw Narodu 
polskiego do niepodległego bytu. to-ty lko oni są prawdziwymi narodowcami 
polskimi, a c i  co znajdują s ię  w Obozie narodowym, to maskujący s ię  tym 
mianem zdrajcy, działa jący nr rzecz h it leryzmu]...'

r,T. zw, walka, z komunizmem" - woła ch l e j  pisemko bolszewickie - " jes t  
to walka nieomal z całym narodem polskim, boć do ket:unistów zal icza się 
nie tylko P.P.R. , Gwardję Ludową, K „r .P .S . ,  -'-la t - kże "gyndyk-listów" 
i szereg grup demokratycznych".
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Toteż "Głos ”/f rasowy ’ na zakończenie poucza, ze:
"elementarny:: nakazem pstryjotycznegó obowiązku je s t  niezwłoczne 
prze.oiwdziadanie zbrodniom. . . "

Chyba pomyłką pióra, boi rodzi o jedną "zbrodnię" - zbrodnię "t.zw. 
walki z komunizmem". Czy nie tak?

Idźmy dalaj, Komuniści arakują nie tylko Obóz Narodowy. potępiają 
również demokratyczną Deklarację czterech stronnictw. Choć Deklaracja 
posuwa się  do syć"daleko w swych postulatach demokratycznych, lecz po­
nieważ porozumienie obejmij9 tylko stronnictwa polskie wystarcza to, 
aby "Głos Warszawy" z dn, ?P.. TX.. 4 j  r. p isa ł :

"Deklaracje stała się hasłem dla f a l i  raąkćji  w podziemnych kierow­
niczych sferach, hasłem szturmu r.ajciemn sjszych żywiołów, czyha-
d ący cńjaa życie P o lsk i , ,^ "

Irzytoczone dptycEczas '.urywki z "Głosu Warszawy" - to zaledwie sła­
by przedsmak tego, co nastąpiło, gdy pisemka komunistyczne wpadły w fur ję
z powodu "zbrodni w l e s i e  borowskim",

Cto, przykład jak r.a ten temat pisze wspomniany już "Głos Warszawy" 
z dn. 2 1 , XX 45 r. w artykuliku wstępnym: "KiW.P. zd ję ło  maskę":

" . . .Wszystk ie szczytowe osiągnięcia niemieckiego bestjalstwa zaćmi­
ła ,  mrożąca krew w żyłach zbrodnia . zbrodnia .rzucająca złowrogi
cień na cała 1 0 .wu xj.cu x w-j_ oxvcą •» ? «

If7>v•Zbrodnia" ta dokonano zestala, jak twierdzi pismo komunistyczne:
" , , , z rózkazu tych, którzy sami .mianowali sie wodzami -narodu^ 
z rbzkązu“'Kierownictwa_ l?arki FoEziemneJ - . .

K.W.P, w komunikacie swym ośnńolTłc s ię  us ta l ić ,  że - "zlikwidowano 
oddział bandytów" ., wszak t o .

"wymordowano l u d z i . . , , ,  niosących o f ia rn ie  młode swe życie, byle 
przyśpieszyć zmartwychwstanie "Tej co 'n ie  Z w in ę ła " . . . "

I  kto i  ze cc? 1 •
"Wymordowały ich ręce polskie za_tcą właśnie, że wa lczy l i  ze śmier­
telnym -wrogiem polski h 

Za to_ właśnie' dokonano t e j  zbrodni - "nie mającej dotąd w dziejach 
polski przykładu’ " .. I  dalej atak fu r j i  postępuje crescendo;

".. .Wyniki h it lerowskie j  propagandy nie poszły na marne..."
"Ohydni i  nikczemni zdrajcy p rze ję l i  program i  metody okupanta - 
walkę z polskim ruchem jniepodle gi ości owym.^ . "

"Zdradzieckim ciosem V plecy wale; ice j części narodu K.W.P. rozpo- 
częło. swą służbo obok szeregów Ge stopo dla ratowania walących się 
Niemiec, dla opóźnienia chwili i oh k l ę s k i . . . ^

"K.W.P. wykopało między sobą a nercdem przepaść nie do przebycia.
Fkazało s ię  aa wiekuistą 'banicję“ z łona narodu. Ujawnione przez 
hi s tor ję  imiona sprawców t e j  parodni ścigeółEęĘą przekleństwa 
pokoleńi"

Z tych kilku urywków widać, ż s  atak szału, przybrał w "Głosie war sza-. 
wy" chor aktor wręcz opętańczy: największe zbrodnia w dziejach polski, 
wałka z ruchem niepodległościowym, wystąpienie przeciwko Narodowi Pol­
skiemu, dążenie do ratowanie Niemiec.,., oto 00 s ię  zarzuca ..polskim 
organizacjom niepodległość i -owym, Izy autor artykułu czyni, to nieświa­
domie? Ni o . Cu dobrze wie co rob;.

Cn wie równio debrze , jrk jego iowąrzyśz z "Gv rdz isty  . / 2 I X .  43/> 
który w uwag-.ch p . t ,  IGen.-? zbrodni pod Eorowem" przeciwstawia naród, 
który oczywiście ma uosabiać. . komina, reakc j i ,  którą stanowią wszyscy, 
co stoją poza. komuną:,

"F?łs reakc j i  l e ż y . . .  w kłamstwie, w tumanieniu i rozb ijan iu  narodu. 
S-iłs narodu"- to zjednoczenie wokół walki .ok.ćł Arnji ‘ Ludowe j 

Jakoż podła Po reakc ja , któro;
"Stoczy-:o s ię  do r o l i  Kaina z ‘-powodu upartego przytrzymywania się 
poliWyki bierności?? , "' ’

pc w W' ,V:
"właśni o rozwoju Armji i  walki boją się okupwnt i resko ja najwięcej. .



To reoKojs; K t ó r a  uprrwin
ffc.j f 1 a • .v-   . . O W g o j ’ o- TT-* q r '• " fv i* . M

Ts reaKCjG, trcór.u nadawszystko obawia 's ię -
" c l i i  - 4 ■-■'"g ; • - qr/ , r  de" /kracji w Polsce..  "
Tr reakcia ot ora .wzywa do w dk i z "bandytyzmem" - w' cudzysłowie, 

choć. . skrl i- tG  • , .
"F< terenie kraju rzeczywiście gr sują bandyci. Jest to oha.rrkte- 
rys tyczni z,i '-wisko k- żdoi wojny, Obecnie do powstanie bandytyzmu 
w Polsce przyczyni- się również reakcyjna polityk-* „bierności . . ,  
Bierność bowiem deprawuje ludzi - • w ik* o Ojczyznę rodzi bohaterów. ” 

A więc z jednej strony przyznanie, że bandyci grasują, natomiast, 
z 'drugiej oburzenie, gdy s ię  ich- uni cestwia? a.. -Tak, ale sąd należy, do 
narodu t . j .  do . . ,  komuny. r nie do tych, którzy "sami mianowali s ię  wo­
dzami". bo to tylko pospolita reakc ja ” . , .  A właśnie -

"gdy naród wszystk ie ' swe s i ły  skupia w walce, reakcja - obszarnicy, 
bogacze, fabrykanci snują nić pajęczą, by go oszuka 6 w chwili zwy­
cięstwa i ujerzmi.ó dla swych-klasowych celów".

Tu już autora nieco poniosło i  niebacznie uderzył w dzwon... sowiecki f 
który w obecnym st-«dj/;m taktyki partyjnej skazany został na milczenie, 
Autc-r nie może s ię  już pohamować i  wyraźnie podciąga pod miano kapita­
l is tyc zn e j  reakc j i  wszystkich, stojących po-z * , . .  narodem - komuną.

"Sens zbrodni w le s ie  borowskim, sens knowań dyktatorskich jes t  je ­
den - chęć ujarzmienia narodu wytrącenia mu przez skrytobójstwo orę­
ża i  związanego przykucie do toczki niewolniczej pracy dla kagita- 
1 i  s t ów. Ni e o taka w * 1 c z yrry Polskę", 

zupełnie już wyraźnie, jakkolwiek niezgodnie z ustaloną "taktyką".
[ ie  c t°ką Polskę on i ' walczą. Wiemy doskonale c jaka, - l e  tego oczywiś­
c ie  w źaie , sposób powiedzieć nie mogą, przeto "Gwardzista" 'zamyka swój 
wywód stwierdzeniem,, że walczą, oni o. z /pewni cnie "zwyęięst/a polski De­
mokratycznej" Tc brzmi strawniej i  przystępniej di szerszego ogółu,
A więc komuna w swym obecnym zamaskowaniu psitryjctycznym, walczy o Polskę, 
demokratyczną 
broń Boże, nie 
komuna, to

Wymordowaniem "oddziału, ż o ł n i e r z y - r d z i  stów im. K il ińskiego przez 
zgraję zdziczałych łotrów", jak g łossą pierwsze słowa - zajmuje s ię  równie 
pisemko komunistycznie "Trybun' kol noś c i " /z 1-X*4 3/, któro w wywodzie 
p . t ,  "pobudki "3 delori c.-zne" -oj ry domowej" stwierdź na wstępie, że 
"zbrodnia borowska" -

"stworzy w pol-sce nową c y t a c j ę  a-'d wyr ■ z ponurą, i  groźną".
Tr  ̂"zbrodnia br. tobó jczawykonan*  j  ko "wyczyn po l i tyczny",  który 

mn-staje s ię  "hasłem i. przykł •■dom", sowrz- nową sytuację' "wojny wewnętrz­
nej" ,  jak- ż je s t ,  zdaniem pism komun i stycznego is to tn  "Idooiogjb "7 
ktoro wytworzyła tę nową syta/a je*? Oto odpowiedź:

"Jest to " id eo loga - " t y n n j i  nad ludem; zdziczałego lęku przed jego 
samodzielnością w czynię i decyzji,  j e s t  tc " id oo iog ja " odwrócenia 
wstecz biegu hi stor j i  , zatamowanie rozwoju społecznego - " ideolog ja. 
z której wyrósł h i t le ryzm .. . "

I to wl •• śnie jes t  na i is to tn ie  j s z e , cc "należy zrozumieć", że "ideoleć 
g ja "  ta

"wyr st * z korzeni ‘ deoioglcęryoh hitleryzmu, któro przeniknęły g łę ­
boko w glebę rodzinmą naszej polskie j reakc j i " ,

Tym się już tłom.--ozy wszystko: i "bierność wobec okup nta ", i  "dwuli- 
cewr. i  fałszywa postawa wobec sur co sów wojennych Arr.ji Czerwonej" i  
"jawnie la l  skrycie wrogie ust o eunk ow ani e s ię do Z /iązku Republik Radziec­
kich i szaleńcze rachuby nr wojnę z nim"- T lące j ,bo .

"czymże /'.reszcie, j e ś l i  ni o -'keją przygotowawczą do wojny zewnętrznej 
z Z . r . R. R jes t  irnmpanjn la alk i  s komunizmem ", cały ton program wojny 
domowej , rózpr l •rne j przoz ro: keje?

i w swym ooeonym zamaskowaniu pstryjic tycznym, warczy o aoisiw
i i  . . , n .rodową, nieomal, że narodowo-demokratyczna, choć,
.e "endecką", bo to już czr.ec z a czarną reakcję, a wozak on i ,
. naród, frontom stojący właśnie przeciwko r e a k c j i . ..



Hasło wojny domowo j  - wywodzi dala j o ry -w Komunistyczny :
" . . .  oddaje okupantowi nieocenione usługi. ■ rozdwajo Naród... wyręcza 
stokrotnie okwuntc- , wprowadzę ' N- ród zatrutą atmosferę zdrady, * 
hańby i  nieufności*. - - aktywizuj© elementy zwyrodnienia i zgn il izny 
społecznej, przydając uzasadnienie. politycznie czynom łotrów 
i k a n a ł j i . . .  "

Jak widać, wypadek borowski komuna wyolbrzymia w niepomierny sposób, 
proklamując "nową sytuację" : ’-y suwając w odskoczni taktycznej hasło "woj­
ny domowej ", która wywołuje -."reakcja" przeni knięta ideolog ją "hitleryzmu " 
i wrogcścią.do T.fhF.R.

Wszystko to razem je s t  tak jawnie zuchwałe, niedorzeczne i  ohydne, 
ż o  nie wymaga żadnych komentarzy.

Idźmy więc da le j ,  by s ię  dowiedzieć,- jak komuna zamierza reagować na 
to narzucone j e j  przez "reakcję'* hasło "wojny domowej"? w tym względzie 
miarodajny jes t  przytoczony przez "Gwardzistę"' / z ? / Ik.43/ następujący 
ustęp z rozkazu dowództwa Głównego Gwardii Ludowej "w sprawi© mordu pod 
Eorowem". .

"Na prowokacyjne napaści hitlerowskich agent ów i  zdrajców odpowiemy- 
zwiększeniem w oddziałach czujności, dyscypliny i karności. Odpo­
wiemy jeszcze potężnie jszą walka z' zaborca. Rroń swa nadal ty lko 
przeciwko Niemcom "kierować będziemy!"

Stanowisko to znajduje pot’ icrdzenie w zaznaczonym artykule '''Trybuna 
yb lrośc i " ,  w którym czytamy, .żo . -.

"Kasłc wojny domowej nie znajdzie dziś oodźwięku w szeregach walczą­
cych z najeźdźcą". <

I  tu i  da le j ,  - może zbyt nieostrożnie i  niedostatecznie "taktycznie";  
"Nikt z bojowników ludu nie odwróci • swego oręża dopóki_okupant cie- 
mieżyó^gdzie Naród kolski. ~ _ _

A więc " samej rzeczy ciosu lęgnie i  p rze jrzyśc ie  ; dopóki trwe oku­
pacja, --ojny domowo,i, która nam - komunistom, wy - reakcja narzucacie, 
n io chcemy i  nio przyjmujemy, a potem to się już okaże...

Innymi słowy: obecna sytuacja nakazuje komunistom stosować taktykę 
"bretostwa" narodowego, - chociażby nawet i  z -reakcja", gdyby chciał? 
im być powolną, a w stosownym czasie, gdy Ncskwo będzie już miała roz­
wiązane rę.ce , nastapi zmiana kierunku taktyki "bratobójczej " w .nie­
przejednane j  -walce z "reakcja o r'olske . . demokratyczna.

ro-jmujomy doskonale i przyjmujemy do ńfidomości. A że nie -jesteśmy 
nu szczęścia, narodem przeni w. ni ętym duchem "kierońszczyzn-y", który tak 
odpowiada komunistc-m r  szeregach, ich przeciwników,; ża zbyt dobrze - się 
znany no " s t r a te g i i  i  taktycy '  bolszewickiej w ogóle, żo wreszcie nic
jesteśmy narodem, który czoka aż się rozwiną .'wypadki, by pońi jwczasi ;
zastosować się  do taktyki przeciwnika - przeto pragniemy na t l e  przyto­
czonych wypowiedzi prasy komunistycznej, postu ić  Kropkę nad " i " . . .

Według zakłamanej i  bezczelnej terminologj.i taktyesno-propagandowej, 
jaką stosuje komunizm -w’ -wytworzonej sytuacji ' dwiejpwej, wszystkie polskie 
organizacje, niepodległościowe należą 'do obozu, w . reakc j i ,  bo walczą z . . .  
komunizmem. Nie obawiając .się jednak miana reakcji  walczyć będą orle 
z agentami bolszewickimi, którzy rod znakiem •va lM  u najeźdźcą, wc i a gaje
do swych szeregów patryjotycznie  nastrojone - J eoz ni z ,orjentująoe się
w sytuacji  żywioły wiejskie i  robotnicze_ by w sbosocnej c.hwiii obrocić 
je przeciwko’ Nnrodoivi polski emu pod hasłem przewrotu komunistycznego, 
oderwani a,ziem wschodnich Rzeczypospoli te j  i  uczynienia z reszty terenów 
polskich domeny sow ieck ie j . Tak to bow i  er, m? wgn-y''?ć "wolna i  niepod­
l e g ł a '  polska, c którą wałcza komuniśoi. podszywając sic. pod miano "naro­
du polsk iego", obrzucając wszystkie polskie n.-rupcwchia polityczne ste­
kiem wyzwisk, zarzucajac im zdradę, prz.asin.kni-c.oio duchem hitlerowskim, 
współdziałanie z okupantom - i  tomu podobne- ohydne niedorzeczności.

I  po tym wszystkim, nie chcą oni "wojny donor- V . prawną "brater- 
st a narodowego", dążą do jedności z całym narodem po i : Kim, by wspólnie 
maszerować w walce z okupantem? J. .
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-  i a ' -
I s t o tn i e ,w obecnej sytuacji dzie jowej y.y swe len ie  ziem polskich spod. 

jarzmo najeźdźcy, na t l e  ogarniającej całą kulę ziemska pożogi wojennej, 
je s t  oczywiście' naczelnym zad.niem Ihroou Polskie*?. Zdajac sobie sprawę, 
że odrodzeni» wolnej Polski zależy r; decydującej mierze od wyniku dzia ł  en 
wojennych, musimy w kraju walkę z ne jeźdźca, prowadzić takimi metodami 
i  takimi sposobami, by osiągnąć cel co jakiego dążymy. _ By walka xa 
byłe skuteczna i celowa musi ona być prowadzona poć jcdnolit^_m_kiero\vnic- 
twem, którego nic i  skupiać s ię  winny •>: rękach rzędu.. *v przeciwnym^razie 
całka ta przekszta łc ić  s ię musi w sz©teg "bezpianowych odruchów, które 
pociągną za sobą. dalszy upust krwi po lsk ie j  bez korzyści, a nawet ze 
szkodą dla sprawy.

Gdyby państwo sowieckie byłe loja-lnym partnerem w obecnej fazio^.roz­
woju dziejowego, gdyby r z e te ln ie  dążyło do współdziałanie z całym Naro­
dem Polskim w walce ze wspólnym wrogiem /mnie;isza już o to ,  że dla nich 
wreciem tym je s t  "h itleryzm", dla nas zaś w ogóle Niemcy/, gdyby uznawało, 
że walkę ta wymaga jednolitego kierownictwa i że na ziemiach polskich  ̂
dyspozycja tego kierownictwa należeć może tylko do rządu polskiego, wów­
czas i  my ze swej strony bylibyśmy potowi zapomnieć o tyci'. wszystkim, 
cc nes tak głęboko d z i e l i  i  współdziałać w wice ze ws;ólnym rogiem.

Ale n ieste ty ,  jes t  wręcz przeciwnie i  było by szaleństwem^ z naszej 
strony, gdybyśmy mieli  zamykać cezy na rzeczywistość. Cała h is to r ja  
stosunków £olskc-_so’"iocki ch od dni i 2? c z e rw ce / / /  roku^zęfl&je kłam/s- 
Eimkolwiek_zTu(Izeniom cojdo tek p o ję te j  j a j  rc_prz-3 dst:uvTlTćmyx ^ o f r e j_  
woli bolszewików. Crłc ich rotora na ziemiach polskich, poczynając ód 
wcźcśrej"wiosny Tr:4P. roku, podrywa, 'jakąkolwiek możliwość znalezienia 
chociażby ograniczonego wspólnego języka w zakresie zwa lczen iwspó lnego  
wroga. Cała ich postawo, cała ich metoda, cało ich "taktyka", jednym 
słowem wszystko, co mówią i  czynią, każe nam zająć ze swej strony postawę 
zdecydowanej walki, chociażby nawet z te*o powodu chwilowo zacierano ręce 
i  BerlTnTeT -------

I  czyj aż tc wina, że mogą tam zacierać ręce? Czy nasza, że chcemy 
■;e_ aiusrym_demu, czasowo opanowanym przez wroga, postępować w myśl dążeń 
i interesów jaol.sk ich, czy też komunistów, którzy wdzierając się przemoc-. 
do Po lsk i ,  by porywać ludzi do działań w'myśl dążeń i- interesom Związku 
Sowieckiego i  I l J - c i e j  międzynarodówki0. .,

W tym i  ty lko w tym tkwi rdzeń zagadnienia; gdzie me być ośrodek 
dyspozycji w alce na śmierć i życ ia ,  jaką Polska prowadzi z zaborcą 
niemieckim - w Londynie^ gdzie przebyw- rząd polski,  czy w Moskwie, gdzie 
rezyduje rząd sowiecki? j  czy tu w kr ju •■me ją kierować tą walką czynni­
ki polskie,- czy też  'żywioły .dział '  jące według wskazań obcego państwa?

'■'[ tym dylemacie nie ma i nie może' być' kompromisu, t  chwilą, gdy n-nsz 
główny front walki je s t  za.wn. żony na swych. .flciiKach i  zagrożenie to 
wytwarzają, właśnie komuniści, -prowadzać na- władca "rękę akcję bo j ową'prze-* 
ciwko okupantowi bez l ic zen i  a s ię  z wytycznymi'p o l i tyk i  po lsk ie j  /tak , 
jak tc/ r o b i l i  i  jak wreszcie ; . z r o b i l i  w Jugosł&wj i /, co więcej., gdy 
usiłują, wciągnąć masy polskie w orb itę  swych wpływ ów i' przygotować je  
do przewrotu godzącego w całość, wolność i  ni©podlezłość o l s k i , wwmomen­
cie przełomu, jaki-, nastąpi wraz z załamaniem się-, potęgi niemieckiej,  - 
nie marny wyboru; musimyjiryśleć o zabezpieczeniu' f l  anhc 
munizmeo_prowadzie/./stanowczy T pieprz e j anÓhy swosóbl

Zapewne, utrudnia Po' nem ogromnie sytuację '"na fronc ie  czołowym, ale 
jakaż ne to rada? Czy mażemy patrzeć tylko przed s ieb ie ,  bez oglądania 
się  na skrzydła i  t y ły ,  skąd czyha niebezpieczeństwo, któro zdolnej jes t  
unicestwić wszelkie os iągn ięc ia ) ■jakie zdołamy uzyskać na froncie  anty- 
niomieckirn wraz ze zFy'cięstr-em sprzy,. jarzonych naród ów? Był oby to z na-, 
szej strony istne s z a l iństwo!

Fie damy s ię  omamić, am zuswraszyć -żadnymi phwytami propagandy i 
"taktyk i"  komunistycznej.

TTiech nazywają. Naród Polski w jego zorganiżo anycl. ośrodkach władzy . 
publicznej i  działanie politycznego - reakcja., a s ieb ie  - narodem polskim;



niech pomawia ja o es w niecny sp ;>sób o "współdziałanie" z okupantem, a 
s ieb ie  niech ukrzyżują z-?, jedynych -bojowników w walce z najeźdźcą; niech 
nas określa ją mionem zdrajców, czyhających na zgubę polski, a s iebie  *
żo łn ierzy  walczących o Jaj wolność i  niepodległość; nioch nas pomawiają
0 dążenie do wywołania wojny domowej, a s ieb ie  wychwalają za pragnienie 
utrzymania "braterstwa narodowego", - wszystkie ta ohydne kłamstwa^
1 arcybezczelne insynuacja nie zdołają nas wytrącić z równowagi i  nie 
zdołają sprowadzić nas z własnej drogi, drogi po lsk ie j^

"W UAL CE 0 NOTY USTRÓJ. "

Tak brzmi tytuł, świeżo konspiracyjnie wydanej książeczki, którą 
firmuje - Mirosław'Rzecki. iutor przedstawi-, się we wstępie, zaznacza­
jąc ,  że nie ‘Jest ‘-ni dziennikarzem, ani publicysta, ani w ogóle pisarzem, 
oraz podkreśla, że nie chodzi mu o wawrzyny p isarskie,  jr ko że nieomal 
po r ~ z pierwszy ima s ię  pióra - Natomiast chodzi ru o wcrle małą rzecz, 
bo o "skrystalizowanie światopoglądu społecznego",

Po. takim wstępie mogłoby s ię  wydawać - że utor postanowił jąć s ię  za 
bary ż piórem, gdyż.ma rzeczywiście coś nowego i ważkiego do powiedzenia. 
Tymczasem po odczytaniu pierwszych rozdziałów łatwo dochodzi s ię  do 
przekonania, że cała-praca nie wybiega ponad przeciętny poziom re feratu  
seminaryjnego, 'którego autor w oparciu o" solidzrystyczny system ekonom ji_ 
politycznej.  Karola" Gido' a, cytowanego c iąg ło  w niepomiernie obszernych 
wyciągach, postanowił wykazać .wszystkie wady i  ułomności ustroju kapita­
l is tycznego , by na t l e  t e j  k ry tyk i , sprezentować receptę na nowy ide.alny, 
nadzwyczajny, wszechrozwiązujący wszelkie trudności i  zagadnienia bytu 
zespołowego, absolutnie słuszny/ pewny i niezawodny - ustrój społeczny.

Uuż w tak u ję te j  dyspozycji pracy widać, że autora porywa młodzień­
cza naiwna wiara w możliwość c ;.warzenia "raju ne z iem i", co oczywiście 
nie przynosiłoby mu żadnej ujmy, gdyty re fe ra t  swój przedstawił, jako 
pracę pół dyplomową z zakresu historj.-. doktryn spcłoazho- ekonomicznych 
lub p o l i t y k i  socja lnej.  Natomiast podobna dyspozycja:pracy / i . . .  pre­
dyspozycja autora/ je s t  niezbyt chyba na miejscu i  no . ... czasie ,  gdy 
cały świat wali się*w gruzy, gdy zagadnienie przystosowania dotychcza­
sowego ustroju społeczno-gospodarczego do .nowych warunków powojennych 
je s t  najbardziej palącym i  niezmiernie, trudnym zadaniem, przed którym 
sta je  cąłf  ludzkość w wszystkich swych cywilizowanych komórkach.

Pojmujemy? autora, - któremu-jak to zazwyczaj bywa - wydaje s ię ,  że 
wywody jego są rewelacyjną recepta na wszelkie bolączki życia zbiorowego. 
Natomiast na pierwszy rzut oka trudno pojąć, czym się powodowali wydawcy 
omawianej broszury , podejmują- kosztowny .i tak trudny w obecnych warunkach 
wysiłek udostępnienia j e j  szerszemu ogółowi, Ale' tc tylko na pierwszy 
rzut oka, albowiem po zamknięciu ostatn ie j  korty rzecz staje  się jasna; 
nowy ustrój społeczny, jaki autor propaguje doskonalę "podpada" pod 
dążenia komunistyczne, choć ustrój ton jes t  żab.-miony nieco w duchu 
anarchistycznym. Ale to moment drugoplanowy, sam rdzeń bowiem przedstawio­
nego ustroju jes t  na pojęcia komunistyczne zupełnie . . .  zdrowy. Toteż 
zaczynamy rozumieć czym powodowali się wydawcy omawianej książeczki;  
oto stanowi ona pożądaną pożywkę - Lektur ..•.•o, dla ■ " intoi igencji  ". którą 
w ten sposób wciąga s ię  w orb itę  ideową komunizmu. A te  jes t 'warte  za­
chodu, kosztów i  wysiłku,..

Parte jes t  tym bardz ie j ,  że w hąroonji z ebocną "taktyką" roboty 
komunistycznej v Folsce sam rdzeń rzeczy jes t  odpowiednio samoskowany. 
Słowa "komunizm" napróżno by czyte lnik w ca łe j  t e j  pracy szukał; nowy 
ustrój wcale nie zwie s ię  komamistycznym, ale zwie s ię  on po prostu 
"ustrojem społecznym".

T/g, wywodów broszury p. Rzeckiego ustrój kapita l istyczny - "to naj­
większe z ło ,  jakie wymyśliła przewrotna ludzkość" / s t r . 35/. Ostoją tego 
ustroju są k a p i ta l iś c i  i  k l a r / s t r - 3 4  oraz wojsko i  p o l ic ja  / s t r . 37/*
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Ustrój ten karm: -ludzi f  ais: pa mi " idea łsad;i, wie mogąc dać im chlebs 
/ s t r ,  75/: ideały te czeńpio .-ze' zniekształconych wskazań r e l ig i jn ych  
w oparciu, o Kościół,  któremu tr io  zależy na podniesieniu moralności 
i kultury narodów, a pczysken.it sobie "wiernych"" / s t r z . 50/, jako że 
wogóle "piękne hasła ń e l i g j i  chrzęści jańsklej zostały zaprzepaszczone 
przez kler i  przystosowane do - celów" / s t r z , 11/.

pod względem negatywnym je.śteśap więc "zbudowani” i  wiemy już 
skąd wiatr w ie je  - - Kapitalne, ty lko ; również ' orygine-.ne" je s t  wytknię­
c ie  ludzkości ja j  przewrotnego charskceru, skoro zdołała "wymyślić" taki 
u s t r ó j , • jak kapitalizm., Rzecz, oczywista natomiast,, że w swych wywodach, 
dotyczących r e i  mg j  i  i  Kośc io ła ; autor zbytni c. "oryginalnością'" pojęć 
i  myśli nie g r zes zy , . „

Zobaczmy w k o l e i , jak ten ,,ss ..rćj społeczny" przedstawia się pod 
względem pozytywnym, Autor nie choo. 'żadnego totalizmu, bo wysoko stawia 
ro lę  jednostki w społeczeństwie: nie. wolno., broń -Boże., dopuścić do za­
tracenia " is to ty  człowieka." /str... 5°/, nie wolno dopuścić do zapanowania 
"bożyszcza państw; a •' / s t r , 6l/ ,  r-o do św i  adczcid o v?yk.wz? ł o . że "państwa sta­
ły  s ię  przeszkodą, dla rozwoju jednostek i  społ .czeństw" /str .  61/.

Autor odrzuca też -'oczywiście -chrześcijański ustrój życia zbiorowego, bo 
r e l i g j e  "wkr - cza w dziedzinę m eta f izyk i" i  nic może być "programem spo- 
ł  cznogo ustroju, pełnego po .v, i  żmii życia w postaci m ster j i "  /str .  30/ 5 I/.

A więc, co mo być 'podstu-.*, "ustroju społecznego"? Oto moralność spo­
łeczna, . a ja j  podstawa'z ó d  u- "wdanetrzno bogactwo ducha" / s t r . 12/.
"Nowy ustrój społeczny winian o pi r-ć .sio n zasadzie debr- wszystkich 
lu d z i , pracy i  sphawiadll m śc i  rpoł cznoj", bo, "ideą t ,-go ustroju jes t  
praco twórcza, pożyteczna oh  jednostki i  ogółu" /str .  52/. Któżby się 
nr taki ustrój nie pisał?.' Kogo to  wzniosło"'słowa nie porwą? Kto prócz 
zotw-rdzirłych "kapitalistów" pragnie .czego innego?

I w tym właśni..:; tkwi "s ~-n£ wydrauiiczy "■ omowi en ' 'j książeczki , że to 
górne - wzloty' idealizmu spoi/scznogo ss tylko oderwanym podkładom do pro- 
gr nu. • . r n l i z n c j i ,  który autor r.ówoioż pr z odstawia.

A więc: "z uspełoćzn oni..m własńcści prywatnoj żnikni 1 idea pracy 
dla p ien iędzy , a zastąpi ja  .id.'a pracy społecznej dla twórczości"  /s tr .  
53/ i r  ton sposób "zachłanność- 1 udzie- zó stenie raz na z \wsz • ukrócono]" 
/ s t r . 53/- '

"tfązystkio prństw.a winny być sfoib rowo^n!; i  stanowić jedną społecz­
ność "/str. 54/*

"7/szystkie jednostki maj/, być zaszeregowane do odpowiednich grup,
’eynagrodźenia z aut oma t yc zny-Ł i  awansami według - -wy sługi l a t  pracy /str .  
72/. , ••••

Ust.roj społeczny ma by o oparty na 'związkach zawodowych, z których 
wyłonią s ię  izbę ustawodawczą"*, które j  znów podlega i  k tóre j  zarządzenie 
wykonuje "izba wykonawczo /rząd/ ', pan.: S*:-ó z ..£ 0. być oparty n a  - radach 
pracowniczych.

t  więc o. i  pęd względem pozytywnym jesteśmy w domu, mimo pewnych 
osobrcści koncepcyjnych, jo kie outor produkuj0 G-rur.t tp : uspołecznienie 
własności prywotnej . rody bryeowniczo i  JfederacJ' jąńśtw^ irzmi to 
nie Fak g roźn ie , ~ j r Y  v;yw±c śzczonle/ sowiety '.T zespól .--nie z Bolszewją., 
r w is to c ie  rzeczy do tego s m a o go. się sprowadź- .

Skoro autor z; sadz- swój ustroi społeczny n a  "wewnętrznym bogactwie 
duch*-" jednostki i  słuszni.-.- */, ‘ ązuje, wysoką wagę do "wychowani' spo­
łecznego, po konsekwentnie spoaziow ć by s ię  można; żo uprowadzenie w 
życie swych koncepcji .przeleży :;a da.leką f  ale ■ domagając się stopni owo ś-. 
c i  dzi 1 mim w miarę postępującego aewo j r  próćeśu ry chor owczego, który 
ma ludzi p rzekszta łc ić  > istcay społeczne wyższego rzędu, "Kwest ja, wy­
chów ar-, a a społecznego to '-w;.-a",, wye kawaab.: •przyszłych pokoleń" /str.  70/
-  niezbyt może zręcznie, •: ao s a o e ć . z i  c- 'słusznie myw.odzi autor. ą więc 
zabierzemy się do p r?•?:/ mych.-- a ■raa.a- j ,  by wytworzyć niezbędne przedmioto­
we przesłanki, ne których no;,; ustrój może s ię  jedynie oprzeć? Otóż nie, 
właśni? ni o! Aut o i rwo ma o? o su 0 żadnej stopniowe j  przemianie ustro­
ju kap ite l i  stycznego w duchu spr -a wi t> di i  wo śc j społecznej słyszeć nie chce.



'• Przemiana ustroju, nie mającego pomostu do da lsze j  ewolucji może 
być dokonane tylko skokiem - to zneezy,rewolucja" / s t r . 13/. Autor nie 
uzasadnią tego śmiałego tw ierdzen ia : po prostu stwierdza, że nie ma po­
mostu do dalszej ewolucji/ przeto musi nastąpić rewolucja. I to nie­
zwłocznie , albowiem - jak g ło s i  - ustrój kapita listyczny "rozniesie bu­
rza dziejowa: wojna i  rewolucja" / s t r .46/.

Jak to pogodzić? Jak można twierdzić- że raptowna przemiana ustroju 
społecznego bez oparcia j e j  o odpowiednio wychowanego człowieka jes t  
przedsięwzięciem na krótką metę /ostatnia w tym względzie l e k c ja 'd z i e jo ­
wa tc w'pewnej mierze losy Włoch i  faszyzmu/, z drugiej strony zaś jak 
można żadać niezwłocznej rewolucj i ,  tłomacząo j e j  konieczność, wbrew 
wszelkim wskazaniom dziejowym,brakiem "pomostu" do ewolucji?

Dla autora omawianej książeczki pytanie to rozwiązuje się w nastę­
pujących słowach: "Można i nałoży zmienić natychmiast ustró j ,  ześ idee 
jego i  formy należy realizować etapami" ' 'str. 58/. Co to znaczy? Jak 
możne coś "zmienić", nie dając odrozu n r  miejsc .■ starego- czegoś nowego, 
przynajmniej w jego podstawowych zrębach?. A j e ż e l i  coś ma się r e a l i z o ­
wać etapami, to poooż wywoływać rewolucję, która - jak to chyba aż 
nadto dobitnie wykazało doświadczenie rosy jsk ie  - prowadzi do zagłady, 
mordów, i  nędzy?

: -rd tym podstawowym pytaniom, które sprowadź s ię  do na j is to tn ie js ze ­
go zagadnienia racjonalności i  celowości rewolucji  społeczno-gospodar­
czej w ogóle, autor omawianej książeczki przechodzi do porządku dzienne­
go. Swój "ustrój społeczny", oparty na "realnym mat.er ja l izmie " / s t r .
75/> pragnie on wprowadzić w życie niezwłocznie: stosowane w tym celu 
"środki muszą być bezwzględne, a może i  okrutne" / s t r . 78/, a muszą być 
stosowane "bez żadnych fałszywych uczuć, żadnych sentymentów" - przez 
3_dykteturę_pracujacych/ / s t r . 78/. Rewolucje społeczna staje  sio" nieomal 
celem sama w sob ie !  I czymże w podobnym ujęciu różnić s ię  ona aa od 
rewolucji  bolszewickiej?. ’ . . .  Niczym,

Książeczka p. Rzeckiego nikogo myślącego w błąd wprowadzić nie zdoła.

7 TSRSNt*.

Pcw. gar o l iński^  Grupa komunistyczna s i le  około 2C ludzi dokonała 
egzekucji  wójta gminy prawda. Przed zastrzeleniem delikwentowi odczyta­
no wyrok, w którym uzasadniono, że na karę śmierci został skazany za 
prześladowanie żydów-komunii stów. Następnie ta spna t,.nda dokonał ' napa­
du rabunkowego na spółdzie ln ię  w Kobiałkach oraz zniszczyła mleczarnię 
w Róży.

P°T_. _gró jeck i.  P.P.R. w swej działalności na teren ie  powiatu wysuwa, n- 
plan pierwszy hasła petryjotyczne i  narodowe, jak np. "polne- i Niepod­
le g ła  Polska dla polaków". P.P.R. prowadzi tu - akcja bojową, która ogra­
nicza s ię  przeważnie do rabowanie ludności po lsk ie j .  ladze okupacyjne 
nie mogą 'sobie dać rady z bandami ra/unkowymi, które wymuszają od ludnoś­
c i  okup. '

Ponadto na teren ie  grójeckiego działają bandy złożone ze zbiegłych 
jeńców bolszewickich. Ca one dobrze uzbrojeń? i kolportują moc bibuły 
głównie "Trybunę Chłopska," i "Gwardzistę", co vskazuje v. śc is ły  ich ’ 
związek z P.P.R.

Komuna rozpuszcza w ieśc i,  że wkrjtco na ten. nie po w i atu og łos i 
przymusowy pobór do swych oddziałów.

P°w. sochoczewski_. - W październiku b.r. p. ry  . rozpuściła szeroko wia­
domości o mającym rychło nastąpić rozbrajaniu Niemców tak jck w l i s t o ­
padzie 1 9 1 8  roku. Kierownikami akcji propagando * oj by l i  przeważnie 
żydzi i  elementy bandyckie. Ponadta cały powiat stało jes t  zarzucany 
komunistyczną bibułą.



Kielce.  - Fe terenie K ie lc  działalność komunistyczna jes t  dość słaba. 
Propaganda '.'P.P. znajduje prawie znikomy wprost 'dćzwi* na" at wśród 
warstw robotniczych. Komuna jos t  tu tak słaba, i  o nie jes t  zdolna^ do 
podjęcia jakichś poważniejszych akcji sabotażowych czy dywersyjnych*

Desancisrze. - w dniu 2.XJ.b.r. pod Kopy czy ne łoj .i '-kazał s ię  patrol aeson- 
oiarzy w l i c z b ie  u ludz i ,  cebrze uzbrojonych, "i rozmowach z okoliczną 
ludnością, tw ie r d z i l i  oni, że są desenciarzsml po lsk ie j  dywizj i  Komunis­
tycznej i  że wysadzono ich na tym t e r m i e  v; związku z cizi cieniami * mają­
cymi ne celu utworzenie robotniczej i  włościańskiej Polski. pstryjotycz- 
na dywizje im. T.Kościuszki pod dowództwem to-,./. Berlinga, daje już - jak 
z tego wynika - znać o sobie i  o swoich celach. Charakterystyczno jes t  
rzeczą, że o samym S ta l in ie  dosanciarze wyr--żali s ię dość kiepsko.

Ataki ru transporty - Komuniści głoszą ostatnio coraz mocniej hasła ataku 
ne tr- nspert. Jak ta ataki wyglądają, dowodzą n-stępujące przykłady.
Na' l i n j i  W a r s z a -  Lublin ostrzelano pociąg pasażerski w wyniku^ ożego 
zginęło kilku pasażerów Polaków. Pod warszawy wysadzono w powietrze 
tor kolejowy na przestrzeni 6C. centymetrów /dosłownie centymetrów/,
Przez tą  wyrwę przejechał spokojnie pusty po ci ą y  sanitarny. po z a tem 
pod pociąg podmiejski a więc zapełniony przeważnie .■ udnością polska, 
podłożono bomby, które na szczęście w czas zosv  h; odkryte.

Te przykłady mają, polskie organizacje niepodległościowe zachęcić 
do z amachów na l in j e  kolejowe, zo które zapłaciłaby życiem ludność 
polskc pobliskich wsi.

P.P. p. - Skrót ten oznacza or. enizację rod nazw; "poxscy Petryjoci_ 
Partyzanci«. Jak są cni "polscy " to dowo&zi choćby ,tylko to, zo nie 
po tra f ją  nawet sklecić  porządnie po polsku swej nazwy. Organizacja tr  
grasuje na. naszych ziemiach “wschodnich i  wysyła- rozkazy jo znanych osób 
narodowości po lsk ie j ,  w których każe kategoryczni a o r ' - n;i z ' ć Pol a k ów 
do walki partyzanckiej, gromadzić broń oraz organu'/ "V; i  • Wszystko 
to nr rzecz armji czerwonej lub utworzonego przez ry t  "Korpusu polskiego 
im. K o ś c i u s z k i Z a  nieusłuchanie Tozk zu" grozi śmierć.

Z Bolszewikami je s t  tak jak z Fiecie mi za -wszystko grozi kara śmierci. 
F s i len ie  terroru jos t  jednakowe. Wart Pac pałace a pałac paca.
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